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POLSKIE CZASOPISMA DRUKARSKIE XIX  W IEKU 
(Stan zachowania i stan  badań, charak terystyka  bibliograficzno-

-typograficzna)

W dziejach polskiego czasopiśmiennictwa zawodowego ubiegłego s tu ­
lecia ma także swe miejsce historia  periodyków  poświęconych „czarnej 
sztuce”. W stosunku do rozw oju czasopism zawodowych — innych niż 
d rukarska specjalności — które  pojaw iły się w dobie K rólestw a K on­
gresowego, a w yodrębniły w procesie specjalizacji prasy  ogólnoinform a­
cyjnej w  ostatnich latach przed pow staniem  listopadow ym , nie jes t to  
h istoria  długa, bowiem pierwsze pismo drukarsk ie  powstało w Polsce 
dopiero w 1872 r., a więc blisko czterdzieści la t po w yjściu pierwszego 
w  ogóle czasopisma fachowego drukarzy, niem ieckiego „Journal fu r 
B uchdruckerkunst” (1834). Odtąd, przez trzydzieści niem al lat, drukarze 
polscy podejm owali m niej lub bardziej udane próby w ydaw ania w ła­
snych organów prasow ych, poświęconych spraw om  ściśle fachowym  
i problem om  społecznym nurtu jącym  środow iska d rukarsk ie  najw ięk­
szych m iast zaboru austriackiego i rosyjskiego. We Lwowie i Warszawie,, 
K rakow ie i Przem yślu pow staw ały wciąż nowe periodyki o różnej czę­
stotliwości, szacie typograficznej, objętości, poziomie publikow anych 
treści, o rozm aitym  profilu  i am bicjach wydawców. W szystkie one —  
począwszy od efem eryd, k tóre zakończyły żywot na num erze okazowym, 
poprzez pisem ka egzystujące parę zaledwie m iesięcy aż do periodyków 
wychodzących przez kilka la t — są dla nas cennym  źródłem wiedzy
o przeszłości sztuki d rukarsk iej i św iadectw em  rozw oju ruchu  zawodo­
wego, stanow ią także m ateriał faktograficzny do dziejów prasy facho­
wej ubiegłego wieku.

W ciągu następnego stulecia czasopisma drukarsk ie uległy praw ie 
całkow item u zapomnieniu. Ani badacze przeszłości sztuki G utenberga, 
ani historycy czasopiśmiennictwa nie interesow ali się organam i praso­
wym i drukarzy, bibliografowie natom iast rejestrow ali je nieprecyzyj­
nie, podając opisy niepełne, często naw et odnośnie do podstawowych in­
form acji dotyczących ty tu łu  i czasu wychodzenia błędne, zaś same 
periodyki — rozproszone po różnych bibliotekach polskich, a po osta t­
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niej w ojnie również radzieckich — trudno dostępne i nigdzie nie zacho­
wane w komplecie, nie doczekały się do ostatnich la t syntetycznego 
opracowania.

In teresu jąc się od pewnego czasu pism ami d rukarzy  polskich1, zdoła­
łam  odszukać w krajow ych i zagranicznych zbiorach bibliotecznych oraz 
zgromadzić w Bibliotece Głównej U niw ersytetu  Łódzkiego niem al ich 
kom plet i ogłosić kilka rozpraw ek im poświęconych.

Obecnie znane są ty tu ły  następujących XIX-w iecznych periodyków 
drukarsk ich  w Polsce:

1. „Czcionka” (Lwów 1872— 1876),
2. „N aprzód” (Lwów, num er okazowy z 20 I 1877),
3. „P raca” (Lwów 1878),
4. „Z dziedziny sztuki d rukarsk ie j” (W arszawa 1878— 1879), dodatek 

•do „G azety Przem ysłow o-Rzem ieślniczej”),
5. „Budzik” (Kraków 1883),
6. „Ognisko” (Lwów 1885, n r 1— 2), tzw. stare,
7. „Przew odnik dla Spraw  D rukarsko-L itograficznych” (Lwów 

1889— 1893),
8. „Ognisko” (Lwów 1895— 1900 i in.),
9. „D rukarz i K sięgarz” (W arszawa 1897— 1901),
10. „Przegląd D rukarsk i” (Przem yśl 1898— 1899).
Dwa spośród w ym ienionych czasopism: „N aprzód” i „Ognisko” z 1885 r. 

znane są jedynie ze współczesnego przekazu źródłowego, nie zachowały 
się bowiem  w żadnej z polskich bibliotek publicznych, nie dała też po­
zytyw nego rezu lta tu  kw erenda przeprowadzona w książnicach lwow­
skich. Niedostępny jest też obecnie „D rukarz i K sięgarz”, którego jedy­
ny egzemplarz, będący własnością Biblioteki U niw ersyteckiej w  W ar­
szawie, zaginął ok. 1975 r. i dotychczas nie został odnaleziony. Oprócz 
dodatku do „G azety Przem ysłow o-Rzem ieślniczej” pt. „Z dziedziny sztu­
ki d rukarsk ie j” , k tó ry  zachował się w  komplecie tylko w stołecznej Bi­
bliotece U niw ersyteckiej, pozostałe czasopisma (z drobnym i brakam i) po­
siada w oryginale oraz w form ie odbitek kserograficznych, fotokopii lub 
m ikrofilm ów  Biblioteka U niw ersy tetu  Łódzkiego2. Ponadto „P raca” jest 
przechow yw ana w Bibliotece Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we 
W rocławiu i w  Bibliotece Akadem ii N auk USRR we Lwowie, „Budzik” 
w  Bibliotece Jagiellońskiej w  Krakowie, „Przew odnik dla Spraw  D ru- 
karsko-L itograficznych” tam że, „Ognisko” w C entralnym  A rchiw um  KC

1 Prasą drukarską zajęłam  się w  zw iązku z pracam i redakcyjnym i nad w yd a­
nym  w  1972 r. pod red. I. T reichel Słownikiem, p ra co w n ik ów  książk i po lskiej  
i przygotow yw anym  obecnie suplem entem  do niego.

2 „Czcionka” (sygn. P  9160, brak jirów  42 i 49 z 1873), „Praca” (sygn. M f 571), 
„B u d zik ” (sygn. Bibl. IX  15), „Przewodnik dla Spraw  D rukarsko-L itograficznych” 
(sygn. P  4227, brak nru 2 z 1892), „Ognisko” (sygn. Mf 575), „Przegląd D rukarski” 

<(sygn. P  10928).
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PZPR  (1897— 1900), w Bibliotece Narodowej w W arszawie (1897) oraz 
w  Bibliotece Akadem ii Nauk USRR we Lwowie (1895— 1896), zaś nie­
k tó re  num ery „Przeglądu D rukarskiego” znajdują się w Bibliotece J a ­
giellońskiej (1898, n r 1) i w Bibliotece ZNiO (1898, n r 1 i 3, 1899, n r 
2— 10).

Opisy bibliograficzne wym ienionych czasopism, z w yjątkiem  „Na­
przodu”, „Z dziedziny sztuki d rukarsk ie j” i „Ogniska” (1885) — niepeł­
ne jednak i nie pozbawione pom yłek — zawiera Bibliografia polska... 
K arola Estreichera (seria I, IV i reedycja)3; kilka z nich odnotował z licz­
nym i błędam i M ieczysław Rulikow ski4; nie jest również wolna od nie­
ścisłości bibliografia Żanny K orm anow ej5, re jestru jąca  „Czcionkę”, 
„P racę” i „Ognisko” (1895— 1900); „Przew odnik dla Spraw  D rukarsko- 
-L itograficznych” oraz „D rukarza i K sięgarza” opisano w bibliografii 
periodycznej W iesława Wisłockiego6.

Spośród źródeł współczesnych nieco wiadomości o „Czcionce”, „Na­
przodzie” , „Budziku” i „Ognisku” (1885) odnaleźć można w pracy 
Szczęsnego Bednarskiego z 1888 r .7 dotyczącej drukarstw a. Żegota W y- 
w iałkowski w ym ienił „Z dziedziny sztuki d rukarsk ie j”8, a recenzje tego 
pism a ukazały się w „Gazecie Polsk iej” i „Gazecie H andlow ej” z 1878 r .9 
„D rukarza i K sięgarza” anonsowały „K urier Po lsk i” i „Przegląd Ty­
godniow y”10, zaś o „P racy” drobne wzm ianki zamieścił P io tr Chm ielow­
ski w swojej h istorii lite ra tu ry  polskiej11.

Z prac XX -w iecznych najw ięcej inform acji o czasopismach w ydaw a­
nych we Lwowie przyniosły książka Adama Bobera poświęcona dziejom

3 K. E s t r e i c h e r ,  Bibliografia polska X I X  stulecia  — „Czcionka” (reedycja, 
t. 3, K raków  1962, s. 395, 499); „Praca” (ser. IV, t. 3, K raków  1911, s. 432 i  reed., 
s. 452); „Budzik” (ser. IV, t. 1, K raków  1906, s. 197— 198 i  reed., s. 392); „Przewod­
nik dla Spraw  D rukarsko-L itograficznych” (ser. IV, t. 3, s. 460 i reed., s. 459); 
„Ognisko” 1895—1900 (ser. IV , t. 3, s. 287 i reed., s. 440); „Drukarz i  K sięgarz” (reed., 
t. 5, s. 181); „Przegląd D rukarski” (ser. IV, t. 3, s. 452 i reed.; t. 3, s. 455).

4 M. R u l i k o w s k i ,  L itera tura  polska  lub Polski dotycząca z  zakresu  gra­
fiki,  w yd. 2, W arszawa 1922, s. 4, 5—7, 25, 26, 34—35.

5 Ż. K o r m a n o w a ,  M ateria ły  do bibliografii d ru k ó w  socja lis tycznych na 
ziemiach polskich w  latach 1866— 1919, w yd. 2, W arszawa 1949, s. 5, 44, 50.

6 „Przewodnik B ibliograficzny” pod red. W. W i s ł o c k i e g o ,  1889, s. 29; 1890,» 
s. 109; 1896, s. 191, 211; 1897, s. 198.

7 S. B e d n a r s k i ,  M ateria ły  do historii o drukarniach w  Polsce, a m ian o w i­
cie o drukarniach lw ow sk ich  i prow incjonalnych,  L w ów  1888, s. 85—87, 90, 91.

8 Z. W y w i a ł k o w s k i ,  Czcionkarnie is tniejące w  dzielnicach z iem  polsk ich , 
K raków  1884, s. 63.

9 „Gazeta P olska”, 1878, nr 218, s. 2; „Gazeta H andlow a”, 1878, nr 219, s. 3.
10 „Kurier W arszaw ski”, 1896, nr 245, s. 3; „Przegląd T ygodniow y”, 1896, nr 38, 

s. 421—422.
11 P. C h m i e l o w s k i ,  Z arys n a jn ow sze j l i tera tu ry  p o lsk ie j  1864—1897, K ra­

ków 1898, s. 176.
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drukarstw a w tym  m ieście12 oraz artyku ł W alentyny N ajdus o zw iązku 
zawodowym drukarzy  galicyjskich13. Nie.co wiadomości o lwowskiej 
„Czcionce” odszukać można w pracy Emila H aeckera dotyczącej h istorii 
socjalizm u14, o „Budziku” pisał W iktor W ierzewski om aw iając działal­
ność D rukarn i Związkowej w  K rakow ie15, a także w ym ieniali go Bober 
i N ajdus16. O przem yskim  „Przeglądzie D rukarsk im ” wspom niała S tani­
sława Darłakow a przy okazji p rezentacji p rasy  Rzeszowa17, -zaś na tem at 
„P racy” ogłosiły rozpraw kę A rm ela Bułówna i W ładysław a Sokołowska, 
trak tu jąc  ją  jako pismo ogólnorobotnicze i nie eksponując drukarskiego 
charak te ru  pierwszego rocznika czasopisma18. O statnie dwie nie zacho­
w ane efem erydy: „N aprzód” i tzw. stare  „Ognisko” przypom niała Irena 
Treichel19, Andrzej Kłossowski i S tanisław  Ciepłowski pisali o periody­
kach w arszaw skich20, zaś H anna Tadeusiewicz poświęciła kilka a rty k u ­
łów pismom galicyjskim 21.

* *

*

H istorię czasopiśmiennictwa drukarskiego w Polsce rozpoczęło w y­
danie we Lwowie 15 XII 1871 r. okazowego num eru  „Czcionki”, zreda­
gowanego przez Szczęsnego Bednarskiego22. In icjatyw ę powołania do ży­
cia periodyku zawodowego drukarzy  podjęło jesienią 1871 r. grono

12 A. W. B o b e r ,  Historia drukarń i stowarzyszeń drukarskich we Lwowie, 
Lwów 1926, passim.

13 W. N a j d u s ,  Powstanie związku zawodowego drukarzy w Galicji, [w:] 
Księga pamiątkowa Związku Zawodowego Pracowników Poligrafii 1870—1960, W ar­
szawa 1960, s. 58—61, 64—68, 81—82.

14 E. H a e c k e r ,  Historia socjalizmu w Galicji i na Śląsku Cieszyńskim. T. 1:
1846—1882, Kraków 1933, s. 42—44, 123—125.

16 W. W i e r z e w s k i ,  Monografia Drukarni Związkowej w  Krakowie, naj­
starszej spółdzielni pracy w Polsce, Kraków 1965, s. 24.

16 B o b e r ,  op. cit. s. 84; N a j d u s ,  op. cit., s. 61—63.
17 S. D a r ł a k o w a ,  Prasa Rzeszowa X IX  i X X  wieku, Rzeszów 1966, s. 6.
13 A. B u ł ó w n a ,  W. S o k o ł o w s k a ,  „Praca” 1878—1882, „Ze skarbca kul­

tu ry”, 1961, s. 100—167.
19 Zob. „Roczniki Biblioteczne”, 1976, s. 200—202.
£0 A. K ł o s s o w s k i ,  Nieznane warszawskie czasopismo drukarskie („Z dzie­

dziny sztuki drukarskiej” 1878—1879), tamże, 1964, s. 509—531; S. C i e p ł o w s k i ,  
Czasopisma drukarzy warszawskich, „Biuletyn Poligraficzny”, 1975, nr 4, s. 45—46.

21 H. T a d e u s i e w i c z :  1) „Przegląd Drukarski” — nieznane czasopismo fa­
chowe z końca X IX  wieku, „Roczniki Biblioteczne”, 1971, s. 43—55; 2) „Budzik” 
(1883) —• pismo 'drukarzy krakowskich, tamże, 1975, s. 201—215; 3) „Przewodnik 
dla Spraw Drukarsko-Litograficznych”, lwowskie czasopismo fachowe z końcai X IX  
w., tamże, 1976, s. 189—233; 4) „Praca. Dwutygodnik poświęcony sprawom dru­
karskim ” (Lwów 1878), tamże, s. 771—789.

22 Numer ten nie zachował się, wiadomość o nim podaje praca B e d n a r s k i  e- 
g o (op. cit., s. 85).
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lwowskich działaczy drukarskich: Józef Seniuk, Józef W iśniewski, A lek­
sander Levay i in., k tórzy  na redak tora  odpowiedzialnego w ybrali Bed­
narskiego. Pierw szy num er pisma ukazał się w Nowy Rok 1872. T ytu ł 
„Czcionki” nie ulegał zmianie; zmienił się tylko podtytuł, k tó ry  w 1872 r. 
brzm iał: „Pismo poświęcone spraw om  drukarsk im ” , a w następnych: „Ty­
godnik poświęcony spraw om  d rukarsk im ”. Przez pierwsze półrocze 
„Czcionka” wychodziła co dwa tygodnie, później co tydzień (w każdą 
sobotę). Poszczególne num ery o form acie 8° liczyły cztery strony  dw u- 
szpaltowego d ruku23. Ogółem w latach 1872— 1876 ukazało się pięć rocz­
ników (207 num erów) o łącznej ilości 832 stron. „Czcionka” nie zamie­
szczała żadnych ilustracji, nie była też wyposażona w ozdoby graficz­
ne24. Koszt p renum eraty  kw artalnej ustalono na 30 ct. dla abonentów 
ze Lwowa i 40 ct. dla zamiejscowych; ogłoszenia kosztow ały 5 ct. od 
w iersza25; nie opieczętowane reklam acje zwolnione były od opłaty pocz­
towej.

Redakcja i adm inistracja pisma mieściła się kolejno w lwowskiej 
D rukarn i S tauropigialnej przy  ul. Zacerkiew nej 4, w D rukarn i K rajo ­
wej M ichała Franciszka Porem by (Rynek 9), w  d rukarn i „Dziennika 
Polskiego” Atanazego Józefa Rogosza przy ul. Halickiej 52 oraz w P ierw ­
szej Związkowej D rukarn i przy  pl. M ariackim  1 (Hotel Żorża). Tłoczyły 
„Czcionkę” następujące oficyny: D rukarn ia K rajow a M. F. Porem by, 
D rukarn ia  „Dziennika Polskiego” A. J. Rogosza i Pierw sza Związkowa 
D rukarnia. P rzedpłatę przyjm ow ał Józef W ańczycki w D rukarn i S tauro- 
pigiałnej, mieszczącej się wówczas przy ul. B lacharskiej 13, a następ­
nie Juliusz B irkenm ajer w D rukarn i Ludowej (pl. B ernardyński 7).

Skład zespołu w ydaw niczo-redakcyjnego periodyku zmieniał się k il­
kakrotnie. W ydawcą i redaktorem  odpowiedzialnym  num eru  okazowego 
i dwu pierw szych num erów  z 1872 r. był Szczęsny Bednarski; po m m  
funkcje te  przejął Leon Zubalewicz i pełnił do końca lipca 1874 r., po 
czym wydaw cą „Czcionki” został Jan  W artyński, zaś redaktorem  Józef 
Seniuk; w kw ietniu 1875 r. pismo zaczęli firm ować: J. B irkenm ajer, 
K lem ens Huczkowski, Józef Kostkiewicz, Jan  M ittig, J. Seniuk, J. W ań­
czycki i J. W artyński, w krótce jednak  jako wydaw ca podpisyw ał je 
J. W ańczycki, a jako redak to r odpowiedzialny S. Bednarski; ostatn i rocz­
nik „Czcionki” z 1876 r. wydał J. B irkenm ajer, zredagował zaś S. Bed­
narski. Na redak tora  kolejnego rocznika w ybrano L. Zubalewicza, k tó ry  
funkcji tej już nie objął, bowiem pismo z końcem  grudnia 1876 r. p rze­
stało się ukazywać.

W pierwszym  roczniku „Czcionki” zastanaw ia b rak  program u pisma.

23 W yjątkow o tylko num ery 23 i 51 z 1876 r. liczy ły  sześć stron.
24 Zastosowano jedynie proste lin ie  poziom e oddzielające tytu ł nagłów kow y od 

tekstu i lin ie  p ionow e dzielące szpalty oraz zróżnicowano krój i  w ielkość czcionki.
25 Od nru 13 z 3 VIII 1872 koszt prenum eraty podniesiono na 36 ct. dla pre­

num eratorów  ze L w ow a i 50 ct. dla zam iejscow ych.
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Był on zamieszczony w num erze okazowym, nie zachowanym  do na­
szych czasów, o czym poinform ow ał Bednarski w pracy o drukarn iach  
lwowskich, a jego fragm enty  przytoczył bezim ienny au to r artyku łu
0 „Czcionce” w ydrukow anego w jednodniówce jubileuszow ej Stowa­
rzyszenia D rukarzy „Ognisko”. Ogłoszony program  zapowiadał, iż pis­
mo zawierać będzie: „Rozbiór spraw  najbliżej nas [tj. drukarzy] doty­
czących; rozpraw y zawodowe; kry tyczny pogląd na spraw y tow arzystw ; 
korespondencje; kronikę św iata drukarskiego; rozm aitości; spraw ozda­
nia ze zgromadzeń tow arzystw ; w ykazy członków przystępujących, cho­
rych, bezrobotnych i ogłoszenia zawodowe”26. Przez cały pięcioletni 
okres wychodzenia „Czcionki” wydawcy napotykali trudności finanso­
we, k tóre znalazły w yraz w  odredakcyjnych wypowiedziach, no tatkach
1 częstych apelach o poparcie m aterialne i m oralne dla pierwszego p ra ­
sowego organu drukarzy  lwowskich. Trudności te spowodowały opóźnie­
nia w ukazyw aniu się num erów , zawieszenie pism a na okres trzech m ie­
sięcy, wreszcie jego upadek. Propozycja, aby „Czcionkę” utrzym yw ało 
Stowaszyszenie D rukarzy „Ognisko” we Lwowie nie została przy jęta, 
a sporadycznie udzielane subwencje nie zlikwidowały kłopotów finan­
sowych.

Przez cały czas istnienia periodyku jego konstrukcja  nie uległa zmia­
nie. Poza częścią artykułow ą (obejm ującą teksty  historyczne i fachowe 
poświęcone zagadnieniom  społecznym i zawodowym) zaw ierał on kilka 
sta łych  ru b ry k  ■ („K orespondencje” , „K ronika św iata drukarsk iego”, 
„Spraw ozdania z czynności tow arzystw ”, „Wiadomości zawodowe” , 
„Rozm aitości”, „Od R edakcji”) oraz drobne inform acje bieżące; druko­
wał także wiersze okolicznościowe, nekrologi i wspom nienia pośm iertne. 
N iem al wszystkie artyku ły  publikow ane na łam ach lwowskiego pisem ka 
są anonimowe; korespondencje sygnowane są inicjałam i, kryptonim am i 
i kryptogram am i trudnym i dziś do rozszyfrowania.

Szczególnie ważna rola „Czcionki” w dziejach polskiego czasopiśmien­
n ictw a zawodowego drukarzy  polskich, im prezy prasow ej zainicjow a­
nej i zrealizowanej w środowisku drukarzy  i działaczy związkowych we 
Lwowie, polega przede wszystkim  na jej prekursorstw ie; stw orzyła ona 
wzór pisma drukarskiego, naśladow any pod względem form y i zaw ar­
tości treściowej przez następne periodyki XIX  w. Stanowiła typ  pisma 
fachowego o profilu  społecznym, publikow ała bowiem nie tylko m ateria­
ły  dotyczące kw estii ściśle zawodowych, ale zamieszczała inform acje 
o życiu związkowym i w arunkach bytow ych drukarzy  lwowskich; w y­
rażała również postępowe poglądy redaktorów  związanych z ruchem  ro­
botniczym  Galicji, broniących interesów  rodzącego się p ro letaria tu .

U padek „Czcionki” nie przekreślił dążeń drukarzy  lwowskich do po­
siadania własnego organu prasowego. In icjatorem  nowego przedsięw zię-

20 B e d n a r s k i, op. cit., s. 85; „O gnisko” 1875— 1935, L w ów  1936, s. 37.
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cia czasopiśmienniczego był jeden z wydawców „Czcionki” Jan  W artyń— 
ski, k tó ry  tuż po zawieszeniu tego pisma w ydał z datą 20 I 1877 r. „nu­
m er na okaz” periodyku pt. „N aprzód”, podpisując go jako „tym czaso­
wy wydawca odpowiedzialny”. N iestety, na tym  num erze pismo (które­
go ty tu ł był w iernym  tłum aczeniem  organu wiedeńskich drukarzy  pt. 
„V orw ärts”) zakończyło swą egzystencję.

W tym że 1877 r. (5 VII) na posiedzeniu Stow arzyszenia D rukarzy 
Lwowskich „Ognisko” w ybrano kom isję, k tó ra  „wobec udowodnionej 
potrzeby utrzym yw ania pism a zawodowego m iała poczynić przedw stępne 
k rok i” zm ierzające do tego celu. W skład kom isji, obok Antoniego M ań­
kowskiego i K ajetana Laskowskiego, wszedł W artyński. W roku następ­
nym  (12 IV) W alne Zgromadzenie Stow arzyszenia „Ognisko” podjęło 
uchw ałę o w skrzeszeniu pisma zawodowego, w  w yniku czego 1 VII 
1878 r. lwowskie środowisko drukarsk ie otrzym ało nowy periodyk adre­
sowany do pracow ników „czarnej sztuk i” ; była to  „Praca. D w utygod­
nik poświęcony sprawom  drukarsk im ”. Funkcję w ydaw cy objął W ar­
tyński, obowiązki redak tora  odpowiedzialnego (do 1892 r.) pełnił dzia­
łacz galicyjskiego ruchu zawodowego i socjalistycznego Józef Daniluk. 
Do końca 1878 r. wyszło (1 i 15 każdego miesiąca) dwanaście num erów  
dw utygodnika form atu  4°, liczącego 48 stron dwuszpaltowego druku; 
był on pozbawiony jakiegokolw iek wyposażenia zdobniczego. Z począt­
kiem  1879 r. „P raca” straciła  charak ter organu drukarskiego, przekształ­
cając się w  pismo ogólnorobotnicze, o czym mówił podtytuł: „D w uty­
godnik poświęcony sprawom  klas pracujących”.

Pierw szy rocznik „P racy” tłoczyły dwa zakłady lwowskie: n r 1— 2 
D rukarnia Ludowa ks. O ttona Iiołyńskiego (pl. B ernardyński 7), n r  7— 12 
Pierw sza Związkowa D rukarn ia  (pl. M ariacki 1). Wysokość prenum e­
ra ty  kw arta lnej wynosiła 60 ct. dla Lwowa i 75 ct. dla prowincji. Re­
dakcja pisma zlokalizowana była przy ul. Słodowej 4. „P raca” u trzy ­
m ywała się z wpływów za prenum eratę, zamieszczanie ogłoszeń, p ła t­
nych po 5 ct. od wiersza, oraz z pieniędzy (30 złr. miesięcznie) uzyska­
nych za publikow anie spraw ozdań Stowarzyszenia D rukarzy „Ognisko” ; 
wydawca otrzym ał też jednorazow ą subw encję „Ogniska” w  kwocie 
40 złr. Mimo tych  dochodów sytuacja m aterialna „P racy” nie była dobra, 
skoro ogłaszano apele adm inistracji o regularne uiszczanie należności 
za prenum eratę. Pismo W artyńskiego i D aniluka było, co stw ierdzono 
w Słowie w stępnym ,  „pod swym zm ienionym  ty tu łem ” kontynuacją 
drukarsk iej „Czcionki”, ale już w odredakcyjnym  artyku le  inauguru ją ­
cym pierw szy num er „P racy” został sform ułow any ogólnorobotniczy 
program  periodyku. Obok artykułów  o charakterze ogólnym zamiesz­
czano korespondencje czytelników, ogłoszenia i inne m ateria ły  u jęte  w 
stałe rubryk i: „Spraw ozdania z posiedzeń drukarskich stow arzyszeń za­
wodowych”, „W iadomości ze św iata drukarskiego”, „Różności” , „Na­
desłane” oraz „Ogłoszenia”.
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N um ery „P racy” obfitowały szczególnie w treści społeczne, nadające 
pism u charak ter periodyku o w yraźnym  zabarw ieniu socjalistycznym ,
0 czym zadecydowała przede w szystkim  osoba D aniluka i jego zapatry ­
w ania na kw estie socjalne.

Trzecią (nie licząc „N aprzodu”) udaną próbę w ydania organu facho­
wego podjęli drukarze warszawscy. Był nią dodatek do „Gazety P rze- 
m ysłowo-Rzem ieślniczej” pt. „Z dziedziny sztuki d rukarsk ie j” . „Gaze­
ta ” wychodziła w  W arszawie od 1872 r., w ydaw ana przez W iktora So- 
m era, redagow ana zaś przez A leksandra M akowieckiego. Był to perio­
dyk techniczny, pozbawiony jakiegokolwiek zabarw ienia politycznego, 
m ający służyć pomocą w rozwoju przem ysłu i rzemiosł w K rólestw ie 
Polskim , poświęcający wiele m iejsca zagadnieniom  związanym  z książ­
ką, zwłaszcza drukarstw u. W 1878 r. z in icjatyw y Ignacego Zawiszew- 
skiego zaczął ukazywać się dodatek „Z dziedziny sztuki d rukarsk ie j” , 
pom yślany jako nieoficjalny organ prasow y Zgrom adzenia D rukarzy 
W arszawskich, którego Zawiszewski był od 1874 r. podstarszym . Było 
to  pierwsze czasopismo fachowe drukarzy  K rólestw a Polskiego. Num er 
pierw szy dotarł do rąk  czytelników 28 IX 1878 r., ostatni 15 II 1879 r. 
Ogółem w ciągu pięciu miesięcy egzystencji ukazało się dwanaście n u ­
m erów  pism a form atu  2°, liczących w sumie 24 strony dwuszpaltowego 
druku o paginacji wspólnej z „G azetą”. Dodatek wychodził początkowo 
raz na tydzień, później nieco rzadziej, pozbawiony był ilustracji i ozdób 
typograficznych. Podobnie jak  „Gazetę^” tłoczyła go d rukarn ia  Felicji 
K rokoszyńskiej przy  ul. K rakow skie Przedm ieście 40, a redakcja m ieś­
ciła się przy ul. Chłodnej 10. Poza Zawiszewskim z pism em  w spółpra­
cowali jego b ra t P io tr oraz A leksander Choiński, A leksander Pajew ski, 
Zegota W ywiałkowski, W. Szulc i zapewne Teodor Osiecki (podpisu­
jący się Teodor Oki); korespondencje z Lipska sygnowane były k ryp to ­
nim em  j.gaj. P rogram  periodyku przedstaw ił wydaw ca w słowie w stęp­
nym , wyznaczając m u ważną rolę w  podniesieniu zawodowym, m oral­
nym  i m aterialnym  pracowników drukarsk ich  oraz podniesieniu poziomu 
samej sztuki G utenberga; celem pism a było także łączenie drukarsk iej 
braci w „dążącą do wspólnego celu rodzinę” . Czasopismo warszawskie, 
w przeciw ieństw ie do lwowskich organów prasow ych — „Czcionki”
1 „P racy”, nie poruszało antagonizm ów społecznych nu rtu jącym  tam te j­
sze środowisko pracow ników  i właścicieli zakładów typograficznych.

Kolejne przedsięwzięcie czasopiśmiennicze podjęli d rukarze krakow ­
scy. Założycielem nowego periodyku pod znam iennym  ty tu łem  „Bu­
dzik. Dw utygodnik poświęcony spraw om  drukarsk im ” był w  1883 r. Jan  
Franciszek Rym anowski, zecer z K rakow a, k tó ry  wydał pięć pierwszych 
num erów  pisma; num er szósty, ostatni, w ydał Jan  Englisch, działacz 
organizacji zawodowych. Jako redak tor odpowiedzialny podpisyw ał dw u­
tygodnik Jan  Kazim ierz Bros. Od 17 VII do 19 X I 1883 r. otrzym ali 
odbiorcy sześć num erów  pism a o form acie 8°, z k tórych  każdy zawierał
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cztery strony dwuszpaltowego druku. Ukazywał się „Budzik” w skro­
m nej szacie graficznej, nie urozm aicały go naw et ogłoszenia zakładów 
typo-litograficznych. Redakcja i adm inistracja m ieściła się w  lokalu D ru­
karn i Związkowej, k tó ra  też pismo tłoczyła. P renum erata  m iejscowa 
wynosiła do końca roku 55 ct., zamiejscowa 65 ct., za pojedynczy num er 
czytelnicy płacili 10 ct.

D w utygodnik publikował... a rtyku ły  fachowe, stałe spraw ozdania 
z działalności krakow skich stow arzyszeń drukarskich, prowadził kroni­
kę bieżącą, dział korespondencji, zamieszczał tzw. „rozm aitości” oraz in ­
form acje redakcji. P ierw szy num er „Budzika” rozpoczynało słowo w stęp­
ne, form ułujące cele przedsięwzięcia, wśród których wym ieniono ko­
nieczność poruszania na szerszym  forum  spraw  bytu  m aterialnego p ra ­
cowników drukarskich i zastanaw iano się nad sposobami rozw iązywa­
nia najw ażniejszych kw estii nurtu jących  krakow skie środowisko d ru ­
karskie. Nowe wydaw nictwo spotkało się z aprobatą czytelników, o czym 
mówiły bezim ienne wypowiedzi zamieszczane na jego łam ach (nr 1, s. 
1—3, n r  2, s. 2), w k tórych  zwracano uwagę na dotychczasowy brak  
organu prasowego jednoczącego drukarzy  K rakow a i stojącego na s tra ­
ży ich interesów . Mimo apeli redakcji o współpracę nie przystąpiło  doń 
szersze grono kolegów. B rak poparcia finansowego i dostatecznej licz­
by współpracowników spowodował, iż mimo udanego s ta r tu  „Budzik” 
zaledwie trzy  m iesiące „budził śpiących”, kończąc bez żadnej zapowie­
dzi swój krótki żywot. Pozostał on jedynym  w ubiegłym  stuleciu k ra ­
kowskim pism em  „poświęconym spraw om  drukarsk im ”, k tóre nie do­
rów nało wpraw dzie-lw ow skim  poprzednikom, ale spełniło rolę pozytyw ­
ną, podejm ując na swych łam ach próby rozw iązywania spraw  trudnych.

Niedługo czekali drukarze na 'następną „prasotw órczą” inicjatyw ę. 
W rok i dwa miesiące po zawieszeniu „Budzika”, 20 I 1885 r., pojawiło 
się we Lwowie „Ognisko”, którego ukazały się w edług współczesnej in­
form acji ty lko dwa num ery, w ydane i zredagowane przez Jana W artyń- 
skiego, związanego z wcześniejszym i przedsięwzięciam i czasopiśmienni- 
czymi. Nie zachowane do naszych czasów „Ognisko” „błysło i zgasło, w i­
dać jednak było z tego, że odczuwano potrzebę pism a wyłącznie d ru ­
karskiego” — kom entował Szczęsny Bednarski k ró tką  egzystencję tej 
efem erydy27.

Dopiero cztery lata  później zdobyło się środowisko drukarsk ie na 
nowy periodyk zawodowy o trw alszym  bycie; 15 I 1889 r. ukazał się we 
Lwowie „Przew odnik dla Spraw  D rukarsko-L itograficznych”. T ytu ł pe­
riodyku ulegał dw ukrotnie zmianom 28. Ukazywał się on dwa razy w m ie-

27 B e d n a r s k i, op. cit., s. 90.
28 Od nru 1 z 1889 r. do nru 13 z 1891 r. tytu ł brzmiał: „Przewodnik dla Spraw

D rukarsko-L itograficznych itp .”, nry 14 i 15 z 1891 r. nosiły  tytuł: „Sztuka Dru­
karska. Pism o fachow e dla spraw  drukarsbo-litograficznych”, zaś w szystk ie  na-

3. — K.H.P.P. z. 2/79
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siącu (1 i 15-go), ale częstotliwość ta byw ała zachwiana. Każdy num er 
o form acie 4° zaw ierał niezm iennie osiem stron jednoszpaltowego d ru ­
ku; poszczególne roczniki o paginacji ciągłej liczyły od 52 do 186 stron 
oraz nieliczbowany spis treści. Cenę p renum eraty  wyznaczono na 80 ct. 
kw artaln ie  dla abonentów  ze Lwowa i 90 ct. dla prenum eratorów  spoza 
m iasta29. P renum eratę  dla czytelników z zaboru rosyjskiego przyjm o­
wała księgarnia G abriela C entnerszw era -przy ul. M arszałkowskiej 147 
w W arszawie, a dla zaboru pruskiego firm a Jana  K onstantego Żupań- 
skiego w Poznaniu (S tary  Rynek 18), będąca wówczas własnością Z yg ­
m unta  Celichowskiego. W ydawcą „Przew odnika” został Zygm unt Gol- 
lob; funkcje redaktorów  odpowiedzialnych pełnili kolejno: Ju lian  Obi- 
rek  (do 15 XI 1890), Z. Gołlob (do 15 V III 1891) i W ładysław  Gadziński 
(do 15 I 1893) — wszyscy związani działalnością zawodową z lwowskim 
środowiskiem  drukarskim . A dm inistracja i redakcja pism a zlokalizowa­
na była początkowo przy ul. Akadem ickiej 8, a od 15 XII 1891 r. w ofi­
cynie Gołloba przy ul. K opernika 17. „Przew odnik” wychodził najp ierw  
z tłoczni P iłlerów  i Spółki, k tórej udziałowcem  był wówczas Józef Neu- 
m ann (mieściła się przy  ul. Łyczakowskiej 3), następnie —• od 1 XI 
1891 — drukow ał go Golłob we w łasnym  zakładzie, na prow adzenie k tó­
rego uzyskał koncesję reskryp tem  c.k. N am iestnictw a z 14 IX  tegoż 
roku; zarządzał nią Napoleon Telz. K arty  ty tu łow e pism a w ykonyw ała 
kierow ana przez Józefa Łakocińskiego D rukarn ia  „Czasu” w Krakowie. 
Zachowały się tylko k a rty  ty tu łow e do dwu pierw szych roczników — 
obie łitografow ane, kolorowe (z przew agą czerwieni i złoceniami), sta­
nowiące kunsztow ne kompozycje graficzne. Niem al wszystkie num ery 
„Przew odnika” były zdobione obram owaniam i liniowym i i ornam enta­
m i umieszczonymi w narożnikach ram ek. T ytu ł tłoczono w ew nątrz w i- 
n ietki nagłówkowej, w k tórą, poza ornam entam i, wpleciono podobizny 
Jana  G utenberga i Alojzego Senefeldera w trzech różnych w ersjach. Na 
ornam entykę czarnych lub barw nych w iniet składały się m otyw y roś­
linne, architektoniczne, obrazkowe, alegoryczne, herbow e i abstrakcy j- 
no-geom etryczne. Klisze do nich sporządzał zakład cynkograficzny E itel- 
hubera i W eingartnera w W iedniu, co powodowało niekiedy opóźnienia 
num erów. Stosowano też różnorodne obram owania ogłoszeń, ozdobne 
przeryw niki i finaliki w postaci ptaków , owadów, zwierząt, stylizow a­
nych roślin, główek am orka lub tzw. „żydów” (im itacja atram entow ych 
kleksów) oraz inicjały w sty lu  gotyckim, rokoko i inne, zdobione w ple­
cioną wicią roślinną, bukiecikam i kwiatów , arabeskam i, postaciam i

stąpnę były  zatytułow ane: „Przewodnik. P ism o fachow e dla spraw  drukarsko-li- 
tograficznych”.

29 Prenum erata roczna w e L w ow ie kosztow ała 3,20 złr. (półroczna 1,60), na pro­
w incji roczna 3,50 złr. (półroczna 1,75); abonenci z K rólestw a Polskiego p łacili rocz­
nie 3 rb. (półrocznie 1,60 rb.), a z W. K sięstw a Poznańskiego rocznie 6 m arek  (pół­
rocznie 3 marki).
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aniołków, czasem wkom ponowanym i scenami figuralnym i lub w idoka­
mi natu ry . M ateriał graficzny pochodził z firm  niem ieckich i au striac ­
kich, reklam ujących się na łam ach pism a30. Tekst niektórych artykułów  
wzbogacano odpowiednimi do treści ilustracjam i, k tó re  uzupełniały rów ­
nież ogłoszenia zakładów typograficznych. Do trzech kolejnych roczni­
ków czasopisma przygotow ał wydawca okładki in troligatorskie, k tóre 
chętni mogli nabyć za dodatkow ą opłatą31. „Przew odnik” był p ierw ­
szym ilustrow anym  i bogato wyposażonym  w elem enty zdobnicze perio­
dykiem  drukarskim  w Polsce; w  XIX wieku nie dorównało m u żadne 
inne pismo fachowe drukarzy.

Zadania nowej im prezy wydawniczej określone zostały w słowie od 
redakcji, o tw ierającym  pierw szy num er dwutygodnika. W ynikało zeń, 
iż pismo, poświęcone głównie spraw om  fachowym, nie będzie jednak po­
m ijało zagadnień bytowych, w arunków  pracy i płacy zatrudnionych w 
oficynach drukarzy  i zecerów oraz personelu pomocniczego. Przez cały 
czas istnienia dw utygodnika wydawca borykał się z kłopotam i finanso­
wymi, prosząc o poparcie, współpracę i regularne uiszczanie opłat za 
prenum eratę. W niosek przedstaw iony na posiedzeniu Stowarzyszenia 
D rukarzy Lwowskich „Ognisko” 25 VII 1889 r., aby przejęło ono i w y­
dawało pismo jako w łasny organ, nie został zrealizowany. Form ą doraź­
nej pomocy były udzielane zapomogi z funduszów Stowarzyszenia, 
uchw alony w 1890 r. sta ły  zasiłek z kasy Grem ium  D rukarzy Lwow­
skich, a także zaprenum erow anie pism a dla biblioteki „Ogniska” i b iura 
Grem ium . Trudności m aterialnych  nie rozwiązało przeniesienie d ruku 
„Przew odnika” do w łasnej oficyny Gołłoba. W ydawanie pism a napo ty­
kało również trudności ze strony  cenzury, k tó ra  ingerując w treść publi­
kowanych tekstów  skonfiskowała np. n r 14 z 1 X  1891 r.; cenzor za­
kwestionow ał artyku ł Nasze Gremium. O statni znany num er pism a uka­
zał się 1 X II 1892 r.; według współczesnej inform acji wyszedł jeszcze 
jeden num er z datą 15 I 1893 r. (nie zachowany) i ną tym  piąte czaso­
pismo drukarzy  lwowskich zostało zawieszone.

Pod względem układu treści „Przew odnik” nie różnił się zasadniczo 
od wcześniej w ydaw anych pism. Miał więc część artykułow ą, w k tórej 
zamieszczano teksty  historyczne i ściśle fachowe, drukow ał felietony hu - 
m orystyczno-satyryczne oraz prace poświęcone zagadnieniom  społecz- 
no-zawodowym. Do stałych rub ryk  należały: „Nasze stosunki”, „Ko­
respondencje”, „Ruch w naszych stow arzyszeniach”, „W iadomości tech 
niczne”, „Drobiazgi” (lub „Rozmaitości”), „N ekrologia”, „Zagadki”, 
„W zory pism ”, „Obrót kasowy w naszych stow arzyszeniach” , „Korespon­

50 W ykonyw ały je lipska gisernia P aw ła Leutem anna i firm a „J. G. Schel- 
ter & G iesecke”, W ilhelm  Gronau z B erlina, tow arzystw o akcyjne z O ffenbach oraz 
w iedeńska w ytw órnia „Brendłer & M arklow sky” i J. G aw litza.

31 W ahała się ona od 35 do 45 ct. M iała to być piękna płócienna okładka z w y ­
tłoczonym i ozdobami i złoconj^ni literam i.

3*
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dencja R edakcji”, „Ogłoszenia i rek lam y”. Większość tekstów  jest bez­
im ienna, i te pochodzą zapewne od kolejnych redaktorów  pisma; pozo­
stałe to anonim owe tłum aczenia z czasopism obcych, zwłaszcza nie­
m ieckich i austriackich, oraz a rtyku ły  i no tatk i podsygnowane in icjała­
mi, pseudonim am i lub kryptonim am i. Tylko niektóre wypowiedzi pod­
pisane są nazwiskam i autorów. W spółpracownikam i „Przew odnika” byli: 
Z ygm unt Hałaciński, A leksander Levay, Szczepan Kurow ski, Józef Ła- 
kociński, Jan  Czaiński, Teofil W ańczycki, K ajetan  Laskowski, Em ilian 
Skowroński, J. B aar i L. W ładysławski. Zbyt skrom ne fundusze i brak  
większej ilości stałych współpracowników spowodowały likw idację dw u­
tygodnika, drugiego po „Czcionce” mogącego poszczycić się dłuższą egzy­
stencją periodyku zawodowego drukarzy, reprezentującego typ  czasopis­
m a o w yraźnie zarysow anym  profilu  społecznym, uznającego ścisłą za­
leżność między poziomem sztuki drukarsk iej a sytuacją bytow ą i p rzy­
gotowaniem  fachowym  pracow ników  zakładów typograficznych. P ub li­
kowane na jej łam ach wypowiedzi na tem at kw estii zawodowych, życia 
związkowego i spraw  socjalnych dowodzą zaangażowania redaktorów  
w  najżyw otniejsze problem y drukarsk iej braci.

I znów m inęły ponad dwa lata, nim  pracow nicy d rukarń  podjęli ko­
le jną  in icjatyw ę m ającą na celu założenie własnego organu prasowego. 
W czerwcu 1895 r. ukazało się „Ognisko. Czasopismo dla spraw  d ru k ar­
skich i pokrew nych zawodów”. Przez pierw szy rok istnienia pismo w y­
chodziło dwa razy, a od 5 VII 1896 r. trzy  razy  w miesiącu. Początkowo 
m iało ono form at 4° i dwuszpaltowy druk, od 5 I 1897 r. zmieniło fo r­
m at na 2°, zaś druk  na trzyszpaltow y. Poszczególne jego num ery  liczyły 
praw ie zawsze cztery strony d ruku32. W dwu pierw szych rocznikach sto­
sowano ozdobne in icjały  rozpoczynające pierw szy a rtyku ł każdego nu ­
m eru oraz przeryw niki i finaliki zam ykające tekst, zaś w następnych 
rocznikach ograniczono się ty lko do używ ania linii pionowych, dzielą­
cych kolum ny, i poziomych — um ieszczanych po nagłów ku i na dole 
strony. T rzykrotnie zmieniano krój czcionek tytułow ych. Członkowie 
Stow arzyszenia D rukarzy „Ognisko” otrzym yw ali pismo gratisow o, po­
zostali czytelnicy opłacali p renum eratę  roczną w wysokości 2 złr. dla 
Lwowa lub 2 złr. 40 ct. dla prow incji; koszt pojedynczego num eru  w y­
nosił 10 ct.; od lutego 1900 r. (w związku ze zmianą w aluty) prenum e­
ra ta  miejscowa została ustalona na 4 korony, zamiejscowa — 4 korony 
80 halerzy, zaś cena pojedynczego num eru  na 20 halerzy33. Inseraty

32 W yjątek stanow iły: nr 7 z 1895 r. (8 stron) i  nr 2 z 1896 r. (10 stron); nry  3
i 4 z 1896 r., w ydane łącznie z datą 20 II, liczy ły  6 stron, zaś nr 19 z 1900 r. — 
pośw ięcony G utenbergow i — zaw ierał ich 8.

33 O dpowiednio półrocznie płacono w e  L w ow ie 1 złr., kw artaln ie 50 ct., na pro­
w incji półrocznie 1 złr. 20 ct., kw artalnie 60 ct., później półrocznie 2 k., kw artal­
nie 1 k. oraz 2 k. 40 h. i 1 k. 20 h. — analogicznie dla abonentów  m iejscow ych  i za­
m iejscow ych.
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opłacano po 10 ct. za wiersz petitow y, później — 20 h. Tylko reklam acje 
wolne były od opłaty.

W ydawcą periodyku był do 5 X 1898 r. Józef H uberth , następnie Jan  
W oźniak; obowiązki redaktora  odpowiedzialnego pełnił do 5 X 1897 r. 
Józef Hudec, po nim — przez rok — Ju lian  Obirek, a od 15 X 1898 r. 
J. Woźniak. W szyscy czterej w spółtw órcy „Ogniska” związani byli pracą 
zawodową i działalnością organizacyjną z lwowskim środowiskiem  d ru ­
karskim , wszyscy byli także czynnie zaangażowani w ruchu robotniczym  
i działalności partii socjalistycznej na teren ie zaboru austriackiego, co 
niew ątpliw ie wycisnęło piętno na charakterze wydawanego przez nich 
periodyku. Początkowo pismo tłoczyła drukarn ia  Zygm unta Golloba 
mieszcząca się wówczas przy  ul. Ossolińskich 15, od lipca 1898 r. druk  
przejęła tłocznia Kazim ierza W iesnera przy ul. Akadem ickiej 16, a od 
połowy m aja następnego roku „Ognisko” wychodziło z D rukarn i Udzia­
łowej przy ul. Lindego 8 (zakupionej od W iesnera i prowadzonej przez 
stow arzyszenie udziałowe, do którego należeli m.in. H uberth  i Hudec). 
Redakcja, adm inistracja i ekspedycja mieściły się do m arca 1896 r. przy 
ul. P iekarskiej 7, następnie w Pasażu H ausm anna 8, a od stycznia
1897 r. zostały przeniesione na ul. Łyczakowską 14. Początkowo pismo 
w ydaw ały osoby pryw atne i nie pełniło ono oficjalnie roli organu Sto­
w arzyszenia D rukarzy Lwowskich „Ognisko” , choć w artyku le  inaugu­
rującym  nowe wydaw nictwo redakcja zapowiadała, że w krótce zostanie 
ono za takow y uznane. Istotnie, już w m aju  1896 r. na mocy uchw ały
II Zjazdu A ustriackich Stowarzyszeń D rukarskich pismo uznano za 
własność Związku, do którego lwowskie Stowarzyszenie w  roku po­
przednim  przystąpiło. Odtąd wszystkie num ery periodyku nosiły napis: 
„Organ Związku A ustriackich Stowarzyszeń D rukarsk ich” i były po­
przedzone m ottem  autorstw a ówczesnego prezesa Związku K arola Hóge- 
ra: „Przez w alkę do zwycięstwa!”, zaś redakcja zamieszczała apel: „Pa­
m iętajcie o funduszu cennikow ym !”, zamienionym  od num eru  29 z 15 X
1898 r. na hasło: „Koledzy! Nie zapominajcie o funduszu cennikowym! 
Przy  wszelkich zebraniach, jako też zabaw ach tow arzyskich pam iętajcie 
zawsze o funduszu dla ochrony cennika”. Apelowano ponadto: „Koledzy! 
Czytajcie i rozszerzajcie pisma socjalno-dem okratyczne!” (1898— 1899). 
P rogram  podano do wiadomości w num erze 1 z 20 VI 1895 r. Położono 
w nim  nacisk na spraw y stow arzyszeń drukarsk ich  lokalnych i m iędzy­
narodow ych oraz na zagadnienia zawodowe i społeczne, k tórym  „Ognis­
ko” zamierza poświęcać szczególnie wiele m iejsca, choć zarezerw uje go 
nieco także na prezentację problem ów czysto fachow ej na tu ry , in for­
m ując o nowych w ynalazkach i urządzeniach udoskonalających sztukę 
drukarską i u łatw iających pracę drukarzy  i zecerów. Tak sform ułow any 
program , nie odbiegający od postulatów  „Czcionki” i „P racy” i zgodny 
w swej w arstw ie społecznej z program em  socjalistów, p rzy ję ty  na W al­
nym  Zgrom adzeniu Stowarzyszenia „Ognisko” 13 V III 1895 r., był
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realizow any konsekw entnie w ciągu pierwszego okresu istnienia perio­
dyku (do 1900 r.). Decyzją II Zjazdu A ustriackich Stowarzyszeń D ru­
karskich pismo otrzym ało fundusz pow stały z nadw yżek austriackiego 
,,V orw artsu” i czeskiego ,,Velslavina” — firm ow anych przez Związek. 
Fundusz ten pokryw ał niedobory „Ogniska” i stabilizował jego sytuację 
m aterialną, zw alniając wydawców z ciągłego upom inania się o wpłaca­
nie regularne należności za prenum eratę. Nie brakło natom iast kłopotów 
z cenzurą, kw estionującą treść n iek tórych  tekstów. Konfiskacie uległ nr 
25 z 1898 r. i n r  5 z 1900 r. za artyku ł om aw iający s tra jk  górników 
austriackich, w  k tórym  określono jednoznacznie stanowisko redakcji w 
spraw ie wyzysku klasy robotniczej i form  walki p ro le taria tu  z kap ita ­
łem.

Form a pisma, wzorowana na „Czcionce”, obejm owała a rtyku ły  od- 
redakcyjne, historyczne, zawodowe, okolicznościowe, agitacyjne itp. oraz 
regu larn ie  pow tarzające się rubryk i: „K orespondencje”, „Ruch w na­
szych tow arzystw ach”, „K ronika”, kom unikaty  i ogłoszenia S tow arzy­
szenia „Ognisko” oraz inne drobne wiadomości, nekrologi, wspom nienia 
pośm iertne, okolicznościowe u tw ory  poetyckie, teksty  prozatorskie, apele 
redakcji i ogłoszenia pryw atne oraz nowości literackie (od n ru  33 
z 1899 r.). Większość tekstów  nie jest podpisana, i te są — należy p rzy­
puszczać — autorstw a redaktorów  lub nie ujaw nionych współpracowni­
ków pisma, do k tórych  należał zapewne m.in. Szczepan Kurowski, działacz 
zawodowy z Krakow a, k tó ry  współpracował wcześniej z „Przew odnikiem  
dla Spraw  D rukarsko-L itograficznych” ; sygnował on swe a rtyku ły  ini­
cjałam i S. K. Innych kryptonim ów  i kryptograrnów  nie udało się roz­
szyfrować.

„Ognisko” wychodziło z przerw am i do 1937 r. (okresowo wydaw ane 
w Krakowie), zm ieniając wydawców, redaktorów  i tłocznie, k tóre je 
drukow ały. Było najdłużej ukazującym  się czasopismem drukarsk im  w 
Polsce, założonym w X IX  w. i niew ątpliw ie najbardziej radykalnym . 
W dobie rozw ijającego się w Galicji ruchu robotniczego „Ognisko” re ­
prezentow ało ideologię Polskiej P a rtii Socjalno-D em okratycznej, w al­
czącej o popraw ę bytu  m aterialnego, w arunków  pracy i praw a politycz­
ne pro le taria tu ; wywodzący się zeń drukarze stanow ili jedną z n a jb a r­
dziej aktyw nych i uświadomionych politycznie grup zawodowych. 
W walce tej organ prasow y lwowskich pracow ników  „czarnej sztuki” , 
k ierow any przez działaczy PPSD, odegrał n iebagatelną rolę.

W czasie gdy drukarze Lwowa wydaw ali „Ognisko”, W W arszawie 
pojaw ił się pierwszy sam oistny organ fachowy tam tejszego środowiska; 
z datą 15 VIII 1897 r. wyszedł pierw szy num er periodyku zatytułow a­
nego „D rukarz i Księgarz. Pismo poświęcone d rukarstw u , księgarstw u 
i spraw om  z nim i związek m ającym , jako to: giserstw u, ry tow nictw u, 
fotografii, cynkotypii, litografii, galw anoplastyce, in tro ligatorstw u i pa­
p iern ictw u”. Mimo tak  szerokiego kręgu odbiorców, do k tórych  było
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adresowane, pismo zawierało przede wszystkim  m ateria ły  dotyczące za­
gadnień drukarskich. W ychodziło początkowo dwa razy, a od n ru  3 
z 1900 r. — raz w miesiącu. P ierw szym  jego wydaw cą i redaktorem  był 
Tadeusz H. Nasierowski, w 1899 r. funkcje te przejął W acław Ratyński, 
a w 1900 — Jan  Fiszer. O statni num er pism a ukazał się 14 X II 1901 r. 
Redakcja m ieściła się przy ul. Miodowej 1. „D rukarza ,i K sięgarza” tło ­
czyła najp ierw  D rukarn ia  C entralna (ul. Tłomackie 4), zaś od 20 III 
1899 r. oficyna Antoniego Michalskiego (uł. Chm ielna 27). Czytelnicy 
otrzym ali w sumie 20 num erów  pism a form atu  2°, następnie (od n ru  10 
1899 r.) 8°, z których każdy liczył cztery lub osiem stron. Cenę p re ­
num eraty  rocznej ustalono na 6 rbs., pojedynczego num eru na 30 ko­
piejek.

W edług ogłoszonego szczegółowego program u periodyk warszawski 
m iał zamieszczać ustaw y i rozporządzenia władz dotyczące szeroko po­
ję te j poligrafii, zaś w dziale drukarskim  przew idyw ano publikow anie 
m ateriałów  poświęconych zecerstw u i różnym  technikom  tłoczenia oraz 
inform acji fachowych. Z tak  rozległego planu wydawców niewiele zdo­
łano zrealizować. „D rukarz i K sięgarz” przestał wychodzić — podobnie 
jak inne tego typu pism a — z b raku  dostatecznych funduszów i godnych 
publikacji m ateriałów .

Dzieje prasy  drukarsk iej ubiegłego wieku zam yka jedyny organ w łaś­
cicieli zakładów typograficznych, noszący ty tu ł „Przegląd D rukarski. P is­
mo poświęcone wyłącznie sprawom  właścicieli drukań, litografii i zakła­
dów intro ligatorskich” . Jego inicjatorem , wydawcą i redaktorem  był d ru ­
karz i właściciel oficyny w Przem yślu Józef Styfi. „Przegląd” ukazyw ał 
się w Przem yślu dwa razy w  m iesiącu przez pół zaledwie roku: od 15 XI 
1898 do 15 V 1899 r. Praw ie każdy z trzynastu  num erów  periodyku za­
wierał cztery strony  dwuszpaltowego d ruku34 o form acie 4°, tłoczonych 
czcionkami w łasnej d rukarn i Styfiego, mieszczącej się w Rynku 18. Całą 
ozdobę graficzną pisem ka stanow iły skrom ne ram ki. P renum erata  roczna 
w raz z przesyłką pocztową wynosiła 4 złr.35, a pojedynczego num eru  20 ct. 
Jednorazow e ogłoszenia kosztow ały 10 złr. za stronę36. Pisem ko zamiesz­
czało artyku ły  historyczne i dotyczące zagadnień fachowych, posiadało 
też kilka stałych rub ryk : „Korespondencje z prow incji”, „Od R edakcji”, 
„K ronika”, „Posady i zajęcia” . Teksty publikow ano głównie anonimowo; 
większość z nich jest praw dopodobnie au torstw a Styfiego, pozostałe pod- 
sygnowane są inicjałam i i kryptonim am i. Zgodnie z poprzedzającym  
pierw szy num er słowem od wydaw cy tem atyka „Przeglądu D rukarskie­
go” skupiała się wokół kw estii zawodowych drukarstw a, a ściślej — spraw  
dotyczących właścicieli zakładów typo- i litograficznych, do k tórych  był

34 T ylko nr 1 z 1898 r. obejm ow ał podw ójną ilość stron, a  nr 8 z 1899 r. za­
w ierał ich  6.

35 Półrocznie 2 złr., kw artaln ie 1 złr.
38 Na ogłoszenia zam ieszczane przez cały rok w prow adzono 50°/o zniżki.
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on adresowany. Fachowy periodyk Styfiego nie był czasopismem postępo­
wym, reprezentow ał — odmiennie niż wszystkie pozostałe organy p ra ­
cowników drukarskich — in teresy  właścicieli i kierow ników  oficyn, choć 
przyznać trzeba, poruszał także problem y drukarzy, zecerów i personelu 
pomocniczego. O tym , że „Przegląd” stał na pozycjach zachowawczych, 
świadczył zwłaszcza wrogi stosunek do „w ichrzycieli” starego porządku 
społecznego i gwałtow ne ataki skierowane przeciwko działaczom ruchu 
socjalistycznego. Spotkał się więc „Przegląd” z ostrą k ry ty k ą  „Ogniska”, 
w yrażającego poglądy socjalistów  i reprezentującego lwowskich pracow ­
ników drukarskich. Oceniając pierw szy num er przem yskiego pisem ka 
stw ierdzono, iż „wszystko razem  przedstaw ia się słabiutko”, a później ra ­
dzono Styfiem u „wziąć się lepiej do w ydaw ania »Przeglądu dla b iur w y­
wiadowczych« [...], bowiem większość właścicieli d rukarń  nie będzie po­
pierać [jego] złośliwych b łazeństw ”37.-W krótce n iefortunne przedsięw zię­
cie przem yskiego pryncypała upadło.

Dorobek polskiego czasopiśmiennictwa X IX  w. zam yka się więc liczbą 
dziesięciu ty tu łów  drukarskich w ydaw anych na przestrzeni lat 1872— 
1900. Jedno z om aw ianych czasopism („Z dziedziny sztuki d rukarsk ie j”) 
było dodatkiem  do tygodnika specjalistycznego, pozostałe w ychodziły jako 
sam oistne periodyki, z k tórych  dwa znane są ty lko z tytułów . Najwięcej 
pism  drukarsk ich  ukazywało się we Lwowie, gdzie drukarstw o i ruch  ro ­
botniczy były najbardziej rozw inięte; tam tejsi pracow nicy m ają na swym 
koncie sześć ty tu łów ; dwa wydaw ali d rukarze z W arszawy, po jednym  •— 
z K rakow a i Przem yśla. Tak więc najaktyw niejsze było środowisko d ru ­
karskie zaboru austriackiego, znacznie m niej zasłużyli się pod tym  wzglę­
dem drukarze z zaboru rosyjskiego, natom iast zabór pruski nie może po­
szczycić się ani jednym  czasopismem drukarsk im  (podjęta w 1878 r. in i­
cjatyw a w ydaw ania organu prasowego Stow arzyszenia D rukarzy w Po­
znaniu nie wyszła poza sferę projektów )38.

Żywiołowy rozkw it czasopiśm iennictwa drukarskiego naszego stulecia 
zapoczątkował lwowski „Przegląd D rukarsk i” Sew eryna Baylego w roku 
190 1 39.

37 Por. „Ognisko”, R. 4: 1898, nr 30, s. 4, nr 34, s. 4; R. 5: 1899, nr 12, s. 3.
38 W 1878 r. „Praca” (R. 1: 1878, nr 4, s. 15) donosiła w  korespondencji z P oz­

nania: „Po upadku »Czcionki« pow stała u nas m yśl w ydaw ania pism a z łona S to ­
w arzyszenia naszego [...]. Po zbadaniu jednak szczegółow ym  okazało się, iż {...] 
zbyw a w  dość szczupłym  naszym  kółku na siłach  m oralnych, chociażby m oże zna­
lazły  się siły  m aterialne. Tak w ięc  projekt upadł”.

39 Por. H. T a d e u s i e w i c z ,  „Przeg ląd  D rukarsk i” S ew eryn a  Baylego,  „Rocz­
n iki B ib lioteczne”, 1974, s. 373—382.


